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przez B aro n a  E h re n fe ls .

(D a ls z y  ciąg z N ru  15) (1).

T ow arzystw o  Rolnicze W ie d e ń sk ie ,  j a k  to wyżej 
pow iedziałem , poleciło mi rozw iązać to w ażne pytanie:

k u g l a r s k i e j ; — zatem nie może być objętą w od­
powiedzi na powyższe pytanie. A więc toż pytanie  
ogranicza się wyłącznie na tem:

K t ó r a  o w c a  p r z e z  w e ł n ę ,  n a j w i ę c e j  c z y .
s t e g o  z y s k u  w y d a .

W eźniem y tu  pod rozw agę te trzy najsz lachetn iej .
. . .  ■ sze rodzaje e ienkowełnych o w ie c : 1 n egre tti, 2 ele-

» K t ó r y  r o d z a j  o w i e c  n a  i  k o r z y s t n i e  i  i o  « t  ; .  i  o  . .. J  ̂ J k to ra ln ą , 3 z res taurow aną  es kurialną-, i  uw ażać  ie
o b e c n i e  h o d o w a ć !  c z v l i ,  k t ó r v  i c h  r o d z ą  i l j  • j i i , . •** ’ y 3 1 będziemy pod względem w e łm sto g c i , i  s tąd  wypływa-

n a j w i ę c e j  c z y s t e g o  p r z y n o s i  d o c h o d u . « jącego dochodu.

T ro ja k i  jest  użytek  z ow iec :  1. z w ełny ;  2. z mię- Owca n e g re tti , k tó ra  ze  w szystkich  owiec eien-
s a ;  3. zprzedaży  sz tu k  rozpłodowych. kowełnych na jw ięce j ,  lecz natom iast na jg rubszą  wy-

U żytko  wanie z m ię s a , k tó re  w  A nglji  główny do- ^  ***** ’ "  PrzyPadkach P o ­
chód z tych zw ierzą t  s ta n o w i , u  nas je s t  podrzędnem , ‘ T * * 0 ZyS.kU l ° Wca O r a l n a  ; a  tem
i dla tego o niem zamilczę " T J ’ lra osta tIua eienszjł wydaje wełnę. O bjaśnijmy

v  to liczbami.
P rzedaż  owiec rozpłodowych, za  mało je s t  ogó lną ;  M aciorka  z czystćj rassy  n e g re tti , wydaje po trze-

zalezy po w iększe j  części od przemysłu i  osobistości cim jag n ię c iu ,  3 funt. dobrze na  ciele wymytćj wel-
pojedynczych osob ; od nabytej w  tej mierze s ła w y ,  ny. ( 2 ) —  W  r .  1833 płacono cent. wełny po zł. 100
a naW et> ° d Pew aeS° rodzaju  sz tuk i o w c z a r s k o -  wiedeńskich (3), wypada na  sz tukę  po zł. 3.

C l)  A rtyku ł teu  w osta tn im  dop iero  N rze pism a n iem ieck iego  ( E k o n o m :  N e u ig k ; przez A n d re )  zo s ta ł zam ieszczony  i  d la  tego tak  
późno go p rzedstaw iam . —. K.

c a )  F u n t  po lsk i ma się do a u s try a e k ie g o , ja k  1000 do 0,724. -  W ed łu g  tego 3 fu n t. a u s try a c k ie , czy n ią  o k o ło  4  fu n t. poi.
CS) Z ło ty  w iedeu. czyni z ł. poi. 4.



M aciorka  z czystej elektoralnej rassy , zn asze j .(A u -  
s t ry a c k ie j ) ,  niemal przecieńczonej owczarni za rodo­
w ej,  wydaje po 3cim ja g n ię c iu ,  zaledwie 1 funt na cie­
le  dobrze wymytej wełny. W  r .  1833 cent. tej wełny 
płacono po zł. 200, wypada na sz tukę  po 2 zł.

S tąd  się w y k ry w a , iż m aciorka  e lek to ra lna  o 1 z ł .  
mniej wydaje czystego zysku. T a k  w ię c ,  j a k  p o ­
t r z e b a  w e ł n y  k r ó t k i e j ,  zrodzna przez zapro­
wadzenie  do fabryk sukiennych m aszy n ,  z rządz iła  
powrót d w u - s t r z y ż y ,  tak  też b ilans finansow y, w y ­
w o ła ł  z zapomnienia owcę eskur ja lna : z re sz tą  cóż to 
je s t  owcą E skurja lna .  1 — Owca ta by ła  n iegdyś ,  oz­
dobą owiec h is z p a ń sk ic h ; na jszlachetniejszym  ich 
szczepem; ale zag inę ła  w H iszpan ji  przez k rzy żo w a­
n ie ;  w Sakson ji  zos ta ła  przeistoczoną na owcę e le­
kto ra lną .

W  H iszpanji  u trac iła  na cienkości w e łn y ; w Sakso ­
n ji  na je j  ilości. Głównym zadaniem wyższego wy­
chowu owiec dziś j e s t ;  przeistoczenie czyli zrestau-  
rowanie  owcy elektoralnej na eskurjalną.

Owca eskurja lna  wydaw ała  w Hiszpanji  przeszło  2 
funt. wełny ; w Niemczech zaś , nigdy mniej niż 2 funt. 
w  średnim przecięciu , z całej g ro m ad y ,  licząc w to 
roczniak i i maciorki. W e łn a  eskurja lna  pod względem 
cienkości, na wszelk ie  wyroby je s t  zdatna; pod w zg lę­
dem zaś wyrównania co do różnych części ciała zw ie ­
rz ę c ia ,  pierwsze Zajmuje m ie jsce ,  j a k  to z łożone tu- 
taj próby świadczą.

llassowośó tejże wełny żadnej niepodpada w ą t­
pliwości,  ponieważ pochodzi ona z gromad e lek to ra l­
n y ch ,  najustaleńszych w Niemczech. Nadto  pot je j  
b ia ły ,  dostatecznym je s t  dow odem , czystej rassow o- 
ś c i ,  gdyż w najmniejszeni połączeniu z ra s są  negretti ,  
t rac i on w łaściwą mu białość. Zda je  s ię ,  iż próby t e ,  
rozw iązu ją  pytanie : do jak iego  stopnja połączyć mo­
żna w w ełnie  c i  e n k  o ś ć , w y r ó w n a n i e  i w e ł ­
n i s t o  ś ć  (1).

Owca z res taurow ana  eskurja lna  , nla się a ry tm e­
tycznie do owcy negre tti  i e lektoralnej,  j a k  nas tępu je  :

M acio rka  czysto - eskurja lna  , po trzecim jag n ięc iu ,  
wydaje 2 funt. dobrze na ciele zw ierzęcia  wymytej w e ł ­
ny. W ełnę  tę płacono w r. 1833 po 100-1 8 0  zł. cent. 
wypada na sz tukę  po 3 zł. 30 k r .

A więc owca n eg re t t i ,  w porównaniu do eskurjal-  
n e j , wydaje mniej 36 k . ; e lek to ra lna  z a ś , 1 zl. 36 
kraut. mniej wydaja n iżli e lek to ra lna .  S tąd  się o ka­
zu je ,  k tóry ga tunek  owiec pod względem finansowym, 
najkorzys tn ie j  j e s t  hodować.

Z porównania  tego , wypływa inne jeszcze  odkry­
c ie ;  to j e s t :  iż w wyborze zw ierzą t  domowych, z ma­
tem atyczną postępować możemy akuratnością .

N a tu ra  bowiem wskazuje  nam za  pomocą w a g i ,  
g r a n ic e , gdzie zw ierze p rzesta je  być sz lache tne in ,  
i  do rozpłodu zdatnem. —  Skoro więc zapewniemy 
się o rassow ośći z w ie rz ę c ia , i stopniu cienkośei w e ł ­
ny , k tó ry  widokom naszym odpowiada , należy 
zw ierzę  ostrzydz i  w ełnę zważyć : ilość je j  stanowić 
b ędz ie :  zd a tność ,  lub niezdatność zw ierzęcia  do ro z ­
płodu.

Jeżeli  na jp iękniejsza m aciorka  negretti  po 3eim j a ­
gnięciu nie wyda 3 funt. w e łn y ,  na ciele zw ierzęcia  
dokładnie w y m yte j;  a t ryk  2 -3 le tn i  przynajmniej 6 
f u n t . , wtedy uw ażać  j e  należy za niezdatne do ro z ­
p ło d u ,  niechby z innych w zg lędów , dobre posiadały 
w łasnośc i .

Jeże l i  na jp ięknie jsza  m aciorka  elektoralna  po 3cim 
ja g n ię c iu ,  nie wyda przynajmniej 1 |  funt. na  ciele do­
brze  wymytej w e łn y , a tryk  2 -3 1 e tn i  przynajmniej 
3 funt. , W ówczas , mimo innych dobrych przymiotów, 
do rozpłodu nie mogą być u ż y te ,  gdyż pod względem 
f inansowym , zos ta ją  poniż owcy negretti .

Je'zeli najp ięknie jsza  m aciorka  e sk u r ja ln a , po 3eim 
jagnięciu  nie wyda 2 funt. dobrze na ciele wymytej 
w e łn y ,  a t r y k 2 - 3 l e t .  przynajmniej 4 funt. wtedy do 
rozpłodu użyte być nie powinny.

Wiele dziś rozpraw ia ją  o tak  zwanych p o w i e ­
t r z n y c h  t r y k a c h  (L u f tb ó c k e ) .  1’ewno, iż używar 
jąc  podobnie cienko - w ełnych tryków  do maciorek

£1) W tym miejscu Autor nie.jasno się tlómaczy ; zdaje s i e ,  iz zlozone Towarzystwu Rolniczemu próby wełny, o których mowa, po­
chodził z owiec Autora, jak je nazywa, elektoralnych na eshurjalne przeistoczonych. — K.
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g r u b o - weinych , postępujemy, co do cienkości w e łn y , 
dwa k rok i naprzód ;  ale natom iast,  pod względem w'eł- 
h is to śc i , cofamy się o cztery k rok i  w ty ł :  a wi-ęc 
w  głównym przedm iocie , (n a  czystym dochodzie) t r a ­
cimy dwa krok i .

Po  takow em  rzeczy wystawieniu, proszę te raz  w mo­
wie będące p y tan ie :

K t ó r y  r o d z a j  o w i e c  n a j w i ę c e j  d z i ś  c z y .  
s t e g o  z y s k u  p r z y n o s i ,

Wziąć pod diskussią. (1)
Jako rozkrzew icie l  i obrońca owcy e lektoralnej , 

■wcale je j  dziś nie opuszczam; przeciwnym tylko j e ­
stem je j  p rzec ieńczen iu , czyli p rzekszta łcen iu : je s t  
to bowiem i zawsze będzie, w ie lką  tej owcy wadą.

Kie je s t  bynajmniej myślą m o ją ,  wyznaniem po- 
wyższem , na faktach  u g ru n to w a n e m , pobudzać p rze­
ciwnie myślących do w a lk i .  — Niech raczej g run to ­
wnie rzecz ro z w a ż ą ,  a chęć przywrócenia owcy esku- 
r ja ln c j , raz ić  ich nie będzie. Z re sz tą  w każdej g ro ­
madzie praw dziw ie e lek to ra ln e j ,  znajdują  się o w c e ,  
k tó re  obok e lek tora lnej cienkości w e łn y ,  wydają  je j  
do 2 funt. dobrze na ciele wymytej : otóż są zrestau-  
rowane owce eskurjalne.

Dla tern ła tw ie jszego  porozumienia się , bliżej okre­
ślę własności ow cy, k tó rą  utw'orzyc, czyli powtarzam, 
p rzyw róc ić  m a m y :

1. Owca zrestaurowmna w  średnim przecięciu , l i ­
cząc w  to maciorki i  roczn iak i ,  nie ma wydawać mniej 
niż 2  funt. W'elny, co do c ienkośc i , e lektoralnej wy- 
równywmjącej; zaś tryk , począwszy od 2go roku, przy­
najmniej 4 funt.

N iech mi będzie W'olno przedstawić tu  doświad­
c zen ie ,  w ielokro tn ie  po tw ierdzone , k tó re  może nam 
służyć za zasadę do obliczenia n ap rzód ,  zebrać się 
mającój ilości w e łn y ;  to j e s t :  połowę w e łn y ,  j a k ą  
Wydaje t r y k ,  do rozpłodu u ży w an y ,  wrydaje jego  po­
tomstwo w  średnim ) przecięciu ; licząc w to roczn ia ­
k i  i maciorki. Doświadczenie t o ,  tak  licznemi po­

twierdzone zostało, przykładami, iż je  n iejako uważać 
m ożna , za przyjęte  przez na tu rę  praw id ło . —  Np. J e ­
żeli tryk  do rozpłodu używ'any wydaje 4 funty w'elny, 
jego  potomstwo wydawać je j  będzie po 2 funt. n a  
sz tukę  w  średnim przecięciu , licząc w to roczn iak i i  
m a c io rk i .—  Zdaje s ię ,  iz w a g a  je s t  na jpew niejszą  
rę k o jm ją  dobrego wyboru owiec rozpłodowych.

2. Owca- e sk m ja ln a  z re s ta u ro w a n a , winna m ieć  
p o t  biały.  W  miarę mięszania  się k rw i  negretti'} z p ra ­
wdziwie e lek to ra ln ą  lub  esku rja lną  , pot ostatnich 
u traca  czysty biały k o lo r ,  i mniej więcej żółkn ie  lub  
ciemnieje. T a k  zaś je s t  trudno zmienić g o ,  czyli 
przywrócić owrcy pot b ia ły , iż to ledwo w piątem po­
koleniu  następuje. P o t  b ia ły ,  s tanow ił  zaw sze  w ie l­
k ą  zaletę  owcy eskurja lne j,  i pochodzi z o rganizaeyi 
je j  skóry.

Przeciw  temu w ystaw ieniu  przedmiotu w  mowie 
będącego K om m issy i,  przez T ow arzystw o agronom i­
czne W iedeńskie  wyznaczonej, podnio.sły się dwa b a r­
dzo ważne głosy: H ra .  fV rbna  s ławnego lubow nika  
chow'u owdec ; i P . M o r o , p ierwszego uczonego fabry­
k an ta  sukna w C esarstw ie  Austryackiem.

H r. W r l n a  mniemał, że przyjąłem za  wiele wełny 
( 3 funt.) z ow cy neg re t t i ,  a za  mało (1  f u n t ) z owcy 
e lek to ra ln e j ,  tudzież że wełne e lek to ra lną  (2 0 0  zł. 
cen t .)  za  wysoko an sz lagow ałem .—  P . M oro  oświad- 
c z y ł , ze nie zna w e łny , wydanej po funt. w  ś r e ­
dnim przecięciu ze sz tuki , k tó raby  w  r .  1833 taniój 
była płaconą j a k  150 zło. Cent.;  w ełna  zaś , po 2. funt. 
ze sz tuk i z e b ran a ,  niżej 70 zł. cent. przedaną  n i e b y ­
ł a . — Jeżeli  P. M oro ,  przez pierw szą  w e łn ę ,  i  je j  ce- 
ne rozumie w ełnę  e lek tora lną , a  przez drugą w ełnę  
neg re t t i ,  w ted y  przypuszczenie jego  je s t  zbyt do. 
W'olne a naw'et fałszywe.

Owca e lek to ra ln a ,  p rodukująca w ełnę na 4 - 6  s to ­
p n i , D ollonda ,  nigdzie nie wydaje w  średnim prze­
cięciu ze sz tuk i ] J  funt. w e łn y ,  na ciele dobrze w y­
m y te j ;  a p raw dz iw a ,  oryginalna n e g re t t i ,  nigdy mniej

( 4 )  Czytelnik zechce sobie przypomnieć iz Baron E/irenfels przedstawia w mowie będący przedmiot K om m issyi, z Towarzystwa Rol­
niczego W iedeńskiego, do dyskutowania go wyznaczonej. — K,

*
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niż 3 funt. Cena wełny i ilość z pojedyńezej sztuki, kność dobrego sukna , ale w rzeczy samej jest słabe, 
odnoszą się tu wyraźnie do owcy cienkowełnej niemie- nie trwate.«
kiej (1). nie zaś do'elektoralnej lub negretti. uSkarżą się powszechnie wychowujący owce, iż

Wyrzeczone przy tej sposobności przez P ,M oro  sło- kupno tryków w wysokim stopniu cienkowełnych, stra­
w a, są zbyt ważne , bym ich tutaj nie miał umieścić. tę im przynosi, ponieważ płodzą one potomstwo drobne, 

»>Nie znam— powiedział P .M o ro — wełny wyda- słabe, zbyt delikatne na wpływy zewnętrzne, a na- 
nej po 15 funt. ze sztuki, w średnim przecięciu z ca- stępnie wielkiej śmiertelności ulegające; wydaje wpra- 
łej gromady, któraby w roku 1833 niżej 150 zł. cent. wdzie wełnę bardzą cienką, ale w tak małej ilo- 
była przedaną; ani wełny ; której owca również w śre- ści, iż rzeczywiście pod względem finansowym , 
dnim przecięciu wydaje 2 funt., przedanej niżej 70 zł* wynika stąd strata, a częstokroć dość znaczna, by 
cent. przypuszczając, iż wełna była dobrze wyhodo- odstręczyć od hodowania tak bardzo cienkich owiec.« 
wana (cultiv irt);  okoliczność, (dobre kultywowanie) »Dla tego, starać się należy wynaleść owcę, któ-
która jest największej wagi. Nie dosyć jest bowiem na- raby obok największój cienkości wełny, największą 
kyć owee rassowe, by posiadać dobrą wełnę i wszelkie jej ilość wydawała, wprawdzie, bez żadnej wątpli- 
inne z hodowania owiec wypływające korzyści J potrze- wości posiadamy dziś rasę takich owiec; ale, kto ją  
ba nadto największej uwagi w doborze sztuk rozpłodo- posiada, powtarzam, niech nie rozumie , iż już bez
wych, w drobiazgowe nawet skrupuły wpadającej; ina- dalszego starania i wyboru w rozpłodzie obejść się
czej, w lat kilka, różne wady owiec tak bardzo się roz- może ; owszem, chcą ją  w czystości i doskonałości za­
krzewią rzagnieżdżą, źe z największą tylko właściciela chować, największą uwagę w wyborze sztuk rozpło- 
stratą będą mogły być zniesione.— Rozumiem prze- dowych zachować należy; albowiem rzecz niezawo- 
to, iż rassa owiec, przez Barona Ehrenfels , nam przed- dna, iż nie zawsze ojciec i matka rasowe, płodzą ró- 
stawiona (z restaurowanaeskurjalną) próby nie wytrzy- wnie sobie wykształcone jagnię; że toż jagnię, prze? 
m a; to jest; iż prędzej lub później się wyrodzi (2).« lewa mniej więcej, w swe potomstwo nabyte wady; 

uLubo w obecnej chwili wełna najcieńsza, sto- i  *e tym sposobem, w kilka pokoleń, owczarnia cał-
sunkowo , nie stoi w najwyźszćj cenie, jednakże oko- kiem moŻe zmieni° nEł- A więc, jedynie największa
,. u -  j j u- * . , staranność w wyborze rodziców i potomstwa, jestlicznosć ta, według wszelkiego prawdo-podobieństwa, J , ,

. . .  . , ■ „  „ j nam rękojmią zachowania dobrych własności, które-przemijająca, niepowinaa bynajmniej wstrzymywać od * j ** j »
,. . , ■ / ■ mi się gromada odznacza, uprzyjętej ogolnie zasady: coraz większego z ciencza-

nia wełny (3); albowiem, prędzej lub później, zużywa. * Przykońcu tego artykułu powtarzając B. Ehrenfels, 
jący sukno , przekonają się : iż lepiej jest mieć odzież iż pomyślność rolników Niemieckich, i dobro kraju wy- 
z cienkiej i mocnej wełny niechby przezto nieco droż- m aga , przeistoczenia owcy przecieńczonej elektoral- 
sze j , niźli nabywać sukno, utkane z wełny ordyna- n e j , na eskurjalną, kończy temi słowy: 
rynej , ale za pomocą sztuki, źe tak powiem, wypo- nAle jakże to trudno przychodzi dawne zastarza- 
lerowane, wymuskane, które na pozor ma dobroć i pię- łe błędy wykorzeniać, a miejsce ich zaprowadzać, no-

( 1 )  Tygod. N e r  14 S tron .  118.
( 2 )  Rozumowanie P. M a r o , zdaje mi się mocno tch n ąć  sofizmem, lub tez grzeszyć p rzeciw  logice. *— Czyż bowiem P  E h re n fe ls  u t r z y ­

muje iż p rze istaczając  ra ssę  e lek to ra ln ą  p rzec jeńczoną  n a  e s k u r j a ln ą ,  celem n ad an ia  jej p ierw ias tkow ej  w e ln i s to ś c i ,  żadnego 

nie  należy czynić wyboru  pomiędzy sztukami rozp lodow em i.  ? — B yna jm nie j ;  owszem radz i  on  t u ,  ze tak  powiem ciągle mieć wagę  

w ręk u  i wielkie dawać baczenie  na  wyradzan ie  s ię  dobrych  przym iotów owiec. — K.
( 3 )  Bezwarunkowo Ićj zasady przyjąć nie  można.  W e ł n a  bow iem  t rzym ająca  3 - 4  stóp w e łn o m ie rę a  Doi.  już  j e s t  za c ie n k a ;  i wyrab ia­

n ą  n a  sukno być nie m oże ,  bez domięszania mocniejszej w e łn y .  Z resz tą  cale  gromady owiec tak  c ienką  w e łn ę  w yda jącyc h ,  nią 

i s tn ą  w c a le ;  ty lko tu i o w d z ie ,  w najcieńszych o w cza rn iach ,  podobne przydają  się indiwidua.  — K.
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we postępowania, niechby najoczywistsze rokowały ko- 
rzyści. Niepospolitą musiał posiadać wytrwałość S z u ­
bert, do upowszechnienia uprawy koniczyny, k tórą dziś 
powszechnie za główną podstawę rolnictwa uznają.

eo przy każdej sposobności mam sobie za powinność 
wynurzać: iż P ru ssy  i całe N ie m c y , więcej sq w in­
ne wdzięczności temu rolniczemu B o h a tyro w i, aniżeli 
każdem u in n em u : a przeciez Thaer pochow any zo-

T h a e r ! ileż to zwalczyć musiał trudności, ile znieść s t a ł ,  bez t y c h  licznych Niemieckich honorowych oznak; 
prześladowań, najgrawań, szyderstw, zanim przeko- żaden pom nik  narodowej wdzięczności, nie zdobi jego  
nał swych ziomków, o korzyściach jakie gospodarstwo g ro b u !. 
ptodozinienne przynosi.— Miło mi jes t  powtórzyć tu.

W y c h ó w  Z w i e r z ą t  d o m o w y c h .rząt

G. Buraki.
7. Marchew.

Do porównania wszystkich między sobą, wzięto su­
chą koniczyną lucerneńską i położono za jednostkę. 
Jeden z tych siedmiu oddziałów był żywńony samą

O p o ż y w n o ś c i  r o z m a i t y c h  p a s z  
d l a  b y d ł a .

Sławny agronom francuzki P . Dombasles, podzie­
lił  trzodę owiec z 09 sztuk składającą się na siedm, 
oddziałów, każdy z  siedmiu sztuk złożony, tak  źe suchą koniczyną; każdy z sześciu innych otrzymywał 
waga każdego z tychże oddziałów była prawie jedna- tylko połowę tyle koniczyny co pierwszy; drugą po­
k iw a  , i wynosiła średnio, około 336 funtów. Dla ka- łowę u każdego zastępowano powyższemi paszami, 
żdego z nich odważono paszę w-równej ilości, i ka- w takiej udzielanemi ilości, ja k a  z dokładnego prze- 
żdy w ciągu pięciotygodniowego trwania doświadczeń, ważenia okazała się potrzebną do utrzymania każ- 
był także co tydzień przeważony. Użyte do tych do- dego oddziału w równym stanie zdrowia. W oda do
świadcz gatunki paszy, były następujące :

1. Sucha koniczyna lucerneńską.
2. Kuchy z siemienia lnianego.
3. Owies i jęczmień.
4. Surow'e kartofle.
5. Kartofle gotowane.

pojenia była wymierzana kory tem , podziałami opa- 
trzonem. P. Dombasles wyprowmdził wniosek ze sw'o- 
ich doświadczeń, których wypadki umieszczona ni­
żej tablica wskazuje, że poreya pokarmu owcy na ty­
dzień, wynosi 15 funtów suchej koniczyny lucerneń- 
sk ie j , czyli przeszło dwa funty na dzień.

Idział, P

1.
T y g 

2.

o d n 

3.
i  e. 

4. 5.

a s z a. W a g a  O w i e c  w f u n t a c h .

1. Sucha koniczyna lucern. . . . , 437 433 437 1/2 437 1/2 443
2. Konicz. lucer. i kuchy olejne . . 428 428 432 1/2 ' 439 1/2 441 1/4
3. — i jęczmień lub owies 422 1/2 433 1/2 429 1/4 436 3/4 437 1/4
4. — i  surowe kartofle . 441 440 1/2 434 432 3/4 439 3/4
5. — i gotowane kartofle 437 435 1/2 447 1/2 444 1/2 451 1/4
G. — i buraki . . . . 435 424 436 437 444 1/2
7. — i marchew . . . 417 l /ł 407 419 1/2 426 1/2 427 1/4
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Ilość wody, którą wciągu tych pięciu tygodni owce olejnych 4{ funt. jęczmienia 5 funt. surowych karto- 
wypiły, a z których okazuje się zarazem stopień pra- fli 14 funt. gotowanych kartofli 13 funt. buraków 6J 
gnienia, jakie każda z tych pasz wznieca, okazała funt. marchwi 23 funt. Biorąc podług tego suchą ko- 
się jak następuje : niczynę za skalę, pożywność innych pasz będzie zo-

Oddział 1. 223 kw art, odz: 5. 180 kwart. stawała w następującym z nią stosunku.
— 2. ISO — — 6. 95 — Suchej koniczyny lucerneńskiej . 100 funt.
— 3. 164 — — 7. 36 — Kuchów olejnych................................. 57 —
— 4. 123 — Jęczm ien ia  . 4 7  —

Uważając 15 funtów suchej koniczyny lucerneńskiej Surowych kartofli . . . . .  187 —
za tygodniowąyalbo l i  ft. za połowę tygodniowej por- Gotowanych kartofli . . . .  173 —
cyi dla owcy, okazują się , według P. Dombaslęs ńa- B u r a k ó w   220 —
stępująca ilość innych pasz, jako wyrównywająca po- Marchwi .    307 —
łowię porcyi suchej koniczyny lucerneńskiej; kuchów 

      *        ---

O N a w o z a c h  R o ś l i n n y c h  c z y l i  Z i e l o n y c h  i Mi ne r a l n y c h .
O N a w o z i e  Z i e l o n y m .  przez to ziemi w znacznej części wyssaną z niej ży-

. . zność; wielu nakoniec przez kosztowne hodowanie,( Ciąg dalszy. ) . . .
Zalewanie i t. p. łąk lub kupno siana i paszy, stara się

Ńa zakończenie artykułu o nawozie zielonym, do- zachować, jeżeli nie powiększyć, zasób materyi od- 
mieszczam własne słowa P. Nebbien, który w osta- żywnej. Ale o ileż to pierwszy środek ( gorzelnie kar- 
tnich czasach najwńęcej się przyłożył do upowszś. toflanne ) jest mylny i niestosowny I— Karmienie in- 
chnienia tego rodzaju użyźniania ziemi. wentarzy zbożem, może być rzeczywiście użytecznem,

nRolnictwo dzisiejsze nie korzysta dosyć ze w'szy- jeżeli fu z rozwagą postępujemy, i jeżeli dokładnie 
stkich środków, k tó re , do Wyniesienia go samego potrafimy zbilansować, dochód ż w y d a t k i e m ku- 
przez s ię ,  czyli do znacznego podwyższenia Czystego pno siana i kosztowne hodowanie łą k ,  jeżeli i tu roz- 
dochodu, służą. Bez znacznych nakładów w pierwszych ważnie postępujemy, wynagradza zawsze poniesione 
łatach, nie możemy podwyższyć plonów zboża, ni też koszta i staranie; ale jeżeli mniej kosztownie mo- 
żbioru roślin pastewnych. Jeżeli bowiem chcemy zbie- zna podnieść żyzność ziemi, i do Wydawania coraz 
rać wiecej zboża , musi to nastąpić z ukróceniem Upra- większych plonów ją  usposobić , tedy niezawodnie 
wy roślin pastewnych ; jeżeli zaś zamierzamy pod- środek takowy jest lepszy.«
nieść kulturę ostatnich, potrzeba ograniczyć pierw’sze, » Z wielu już w prawdzie błędów otrząsnęło się 
odbierając im nSwTóz, lub też lepszą rolę (1). Owoż, rolnictw'o, co do obchodzenia się i używania nawozu 
rolnictwo obecne, nie posiada łatwego środka, do zwierzęcego; ale ten wielki, i bardzo szkodliwy je- 
podniesienia żyzności ziemi samej przez s ię .« szcze pozostał: ze jedynie za pomocą nawozu zwie-

»Wielu mniema posiadać tenże środek w Wypala- rżącego, można ziemię w zyznym  utrzym ać stanie i 
niu wódki Z kartofli, lub w innych odnogach fabry- do wydawania coraz większych plonów usposobić.—  
kacyi wiejskich; wielu, poświęcając większą część Nowsze doświadczenia i odkrycia przekonywają, iż 
zebranego ziarna na paszę dla inwentarzy, Zwraca rzecz ta ,  jest nie podobna, a następnie wykrywają:

N ie dzielę wcele zdania tego ; jal: w szędzie i  tu jest środ ek , przez któren pogodzić można uprawę roślin  k iosow yeh  z pastew ne­
mu Jed n ak że, mocno jestem  przekonany o w ielkiej u ży teczn o śc i, użyźniania ziem i roślinam i dziko rosnącem u — K.



—  221

d la c z e g o  g o sp o d a rs tw a ,  wyłącznie na nawozie  zwie- 
rzęcym żyzność ziemi g ru n tu ją c e ,  bez obcej pomo­
cy, obejść się nie m o g ą .— W ed łu g  doświadczeń Blo- 
h a ,  zw ie rzę ta  przysw aja ją  sobie f  części na  w a g ę ,  
suchego pokarmu, k tó ren  im ziemia d o s ta rc z a ; a więc 
o tyleż ziemia przez naw oź zw ierzęcy mniej o trzym u­
je  odżywnej m a te ry i , aniżeli je j  na u tw orzenie  po­
k a rm u  wydała.

A  z a t e m , jeże li  w iększa  część p lonów , bądź to 
w  s ian ie ,  słomie i ziarnie na paszę obróconą zos ta ­
nie , ziemia za pomocą jedynie naw ozu zwierzęcego, 
w  jednostajnym  tylko s tan ie  żyzności u trzym aną  być 
m o ż e ; przyjmując, iż owe f  części suchego p o k a rm u , 
zwrócone jej zos tańoy.przez właściwe g ru n to m  p r zy c ią ­
gan ie  zy zn u śc i z po w ie trza  i przez napawanie się ro ­
ś lin temiż samemi p ie rw iastkam i odżywnemi. Jeżeli 
z a ś ,  tu  i owdzie znajdujemy za pomocą nawozu zwie­
rzęcego , coraz W'iększe ziemi użyźnian ie ,  pochodzi 
to najniezawodniej,  z przypadkowych, odrębnych przy­
czyn : np. z zaprowadzenia  gorzelniów z b o żo w y ch , 
k u p n a  dla bydła opasowego paszy lub podściolki, z w ie l­
k ie j  obfitości łą k  i  p a s tw is k ; ale gdzie tego nie ma, 
t a m ,  po w ta rzam : ziemia sama z siebie nie wryda ty­
le  paszy, by przez nawoź zw ie rz ę cy ,  je j  żyzność pod 
nieść  można, cc

^Bezstronny rzu t  oka na przyrodę p rz e k o n y w a , 
iż  ziemia mocniej się użyźnia  przez ro ś l in y ,  aniżeli 
p rzez nawoź zwierzcy : bowiem la s y ,  b a g n is k a , (1) 
łąk i i  c h w as ty ,  k tórem i je s t  p o k ry ta ,  nie tw orząż  
więcej humusu i pokarmu roślinnego niźli zw ierzę ta .  ?

»Skazów ka ta n a tu ry ,  nie usz ła  baczenia rozw a- 
żnych ro ln ik ó w ; spostrzega li  j ą  i używają naw ozu 
zielonego. — W iadom o iż nawoź zwierzęcy zbytecznie 
drażni ro ś l in y ,  gdyż nie je s t  ich naturalnym  pokar­
m em ; j a k  każden  mocny p o k a rm ,  organizm owi zw ie­
rzęcemu nie właściwy, wzbudzając siłę życia do mo­
cnej dz ia ła lności,  przyspiesza rozw ijanie  się tegoż 
o rgan izm u, na koszt trw ałośc i i zd row ia ,  ta k  też 
nawóz zwierzęcy, drażniąc zbytecznie życie roślinne , 
ła tw o je  przepełnia i gub i:  p o legan ie  zboza  na  ro li 
mocno w yg n o jo n e j, ja s n y m  je s t  tego dow odem . Z re ­
s z tą ,  zdaje się być rzeczą bardzo do prawdy podobną: 
iż przepełnienie ziemi częściami zw ie rzęcem i, a nie 
dostatek  pokarm u z roślin  u tw o rzo n eg o , je s t  g łów ną  
przyczyną, różnych chorób zboża ;  j a k o :  m u rz a n k i ,  
głowni, miodunki i t. p. A może, prócz tego u ła tw ia  on 
rozmnożenie się różnych ow ad ó w , korzonkom ro ś l in  
szkodliwych (2). «

aD rugą  nie mniej w ażną  korzyścią  używ ania  na 
nawoź zielony roślin  dziko się krzew iących  je s t  to :

£ 1 )  C udow nym  zaiste  sposobem rośl iny  u ja rzm ia ją  wody tw orzą  ogromne pokladyhninusu  i zgubne topielice w bujne  zam ien ia jąc  n iw y .

’’J a k  w morzach Zoofity — m ów i S ta n is ła w  S t a s z i c — ciągle rob ią  dna n o w e ,  tak w jeziorach  T u rfo w iec  Q Sfagnum L in .) ,  n i e ­
u s ta n n ie  śc iele  dno n a  d n i e ,  dopokąd do pewnej nie  dojdzie wysokości .  Atoli  sam jeden  byłby za  s laby  do dopięcia tak  zais te  
.olbrzymiego z a m i a r u , jak im  j e s t :  u ja rzm ie n i* , ro zh u ka n ych  ba łw a n ó w  je z io ra - , w w y ższe j onegoż sfe rze . Ł ączą  się więc z n i m ,  

inne  r o ś l i n y ,  i z w o ln a ,  źe użyję tego w y r a z u ,  k rę p u ją c  n iep rzy jac ie la ,  p okonyw ają  go w końcu  z u p e ł n i e ; — I tak, najprzód bi­

sio r  (B yssus  5 snuje środkiem w ó d ,  podobne pajęczynie w lo k n a  s w o je ,  pon iekąd  okiem n ie  d o s i ą g le ;  z nim z p iata  s i ę ,  rzęs w to -  

s i tn n y  ( C o n f o r v a ) ,  i w zmacnia poprzedniego s i a tk ę ;  na  n ich  wije swój liś W to k n ic a  (Lamina^) i formuje n a  wodzio p ierwszy 

ś c i e l ,  c iągły, z ielony. W k ró tc e  w ars tw ę tę  w zmacnia swym kwiatem W to sien iec  ( M ircofo l ium ),  a  liśc iem, R d e s tn in i  ( P o t a m a g i -  
t o r n ) ,  R o g a c in ,  ( C e ra lo p h i lu m ) ,  i jego n ieods tępna  towarzyszka,  R am ien ica  f C h a r c a ) . — W k ró tc e  w iążą  one w ars tw ę  s t a l ą ,  g r u ­
b ą ,  k tó r a  czasem topi się na  dno je z io r a ;  zwyczajnie zaś , ,  zostaje na w ierzchu wody. Tak w i ę c ,  gdzie n iedaw no  czern i ły  się w o d y ,  

t e raz  nowy m uraw i  się w ierzch  ziemi. T e n  coraz rozpościera  się d a le j ;  coraz k o rzen i  się głębiej i w zras ta  tysiącami w pomoc 
m u przychodzącemi r o ś l in a m i ,  bagnislemi. Jeszcze on się t r z ę s i e ,  a już  się n a  nim sadzą w ielorakie  k rzew in y ,  n aw e t  c h r u s ty . ’’

£ 2}  Ja k k o lw iek  uw aga  je s t ,  bardzo s łu s z n a ,  tysiączneini doświadczeniami dosta tecznie p o tw ie rd z o n a :  że zboże lepiej się w y k s z ta łc a ,  
pewniej  o b r a d z a ,  mniej chorobom u le g a ,  na  ro lach n a  przemian u ży ź n ia n y c h ,  nawozami zw ierzęcem i i r o ś l in a m i ;  a m ia n o w ic ie ,  

gdy co pewny okres  czasu  i naw ozy  m inera lne  (  w apno ,  m a rg ie l )  są  używane ',  tó przecież w ogó lnośc i ,  mało się on a  do nas s to ­
suj* ; gdyż zbytniego n aw ożen ia  z i e m i , samym zwierzęcym  naw ozem, n ik t  nam pewnie  n ie  z a r z u c i , co do ca łośc i  r o l i  up raw ia ­
nej ; lubo co do szczególnych miejsc to się często zdarza. S ą  bowiem g o s p o d a rz e ,  k tó rzy  u lub iony  jak i  k a w a ł  r o l i  co 3 l a t a ,  jak 

n a jm ocn ie j  pognaja ją  , z uszczerbkiem ogółu. W szakżeby oni  niezawodnie powiększyli swe dochody, gdyby np. r o lę  przed 3 la ty n a ­

w iez ioną  m ie rzw ą  zw ierzęcą ,  użyźnial i  nawozem  roś l in n y m  lub m in e ra ln y m ;  a  zwierzęcy nawoź na  p ło n n e  wywieźli  g ru n ta .  — K ‘
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i i  można niemi użyźniać z ie m ię , przez czas j a k i  po­
zosta je  , pomiędzy up raw ą jednej a drugiej rośliny. 
Np. w oziminie zasiejmy dw uletnie  ro ś l in y ;  po zbio­
rze  ozim iny, w yrosną one bujnie i przed  upraw ą j a ­
rzy n y ,  mogą być przyorane i na  pokarm  roślinny za ­
m ien io n e .—  Jeże l i  zatrzymujemy u g o r ,  mamy najle- 
pszą sposobność do uptodniania ziemi zielonym n a ­
wozem, obsiewając p ie rw szą  ugorow ą o rkę  stosowne- 
mi nasionam i.«

»Uzywając naw ozu z ie lo n e g o , tę  jeszcze  mamy 
korzyść, iż o wiele taniej produkujemy ziemio-płody ni- 
źli gdy używamy wyłącznie nawozu zw ierzęcego. W e ­
dług mego dośw iad czen ia , skoro  w skazane  przeze- 
mnie p raw idła  co do gęstośc i i  sposobu s ia n ia ,  
oraz i różnorodności i  w ielości nasion zos taną  zacho­
w ane , wtedy na p r ę t  kw adra tow y  wypada naw ozu z ie­
lonego funt. 125 , k tó re  odpowiadają 25  funt. suchej 
odżywmej substancyi;  a te w  s k u tk a c h ,  wryrów'nywają 
50 funt. naw ozu zwierzęcego. Porów nyw ając  zaś k o ­
sz ta  nawozu zielonego z nawozem  zw ie rzęcym , tedy 
s tosunek  ich będzie j a k  1 do 10, to j e s t :  je że l i  cent. 
naw ozu zielonego k osz tu je  1 gro. cent. naw ozu zwie- 
tz ęceg o  kosztow ałby  10 groszy. — D odajmy jeszcze 
do tego umniejszenie kosztów' na upraw ę z i e m i ; bo­
wiem , tak  pod bujnem w'zrostem roślin  na  nawoź z ie­
lony p rzeznaczonych , ja k o  też  w sk u tek  ich przyora- 
n i a , ziemia ta k  mocno s ię  ro z p u lc h n ia , że naw et 
W  najmocniejszej ziemi przynajmniej j e d n ę ,  je ż e l i  
nie dwie o rk i przez to oszczędzić m ożna ;  prócz te g o ,  
oczyszcza się ona także  z chwastu, k tó re  ciągle do życia 
s ą tu  budzone, ale następnie, albo zos ta ją  stłum ione pod 
bujnem  ziemi okryciem , lub też przyorane z nawozem 
zielonym zanim do jrze ją  i nasienie wydadzą. —  W sz a k ­
że im częściej nawoź zielony w jedno i  to samo miej­
sce przychodzi,  tern sk u tk i  jego  są  w ięk sze ,  ponie­
w aż  znajdując więcej pokarm u w z iem i,  bujniej ro ­
s n ą ,  w iększą  massę substancyi z ie lone j ,  a  następnie 
i  materyi odżywmej wydają. «

ń M idząc  ta k  w ie lk ie  sk u tk i  zielonego nawozu

( Dalszy ciąg w

—  m ówi dalej  P .N e b b i e n —  za  zasadę przyjąłem  na­
stępujące postępow ania :

1. W sze lk ie  zboża siewam na  nawozie zielonym * 
lub też w ziem i odłogowej.

2. Najmocniej ziemię pognajam pod  rośliny  pa­
stew ne, olejne, rzep, kapustę , tabakę ,  konopie i  t. p. 
poniew aż nigdy dosyć now ozu mieć nie mogą.

3. Pod  k a r t o f l e , różne  g a tunk i  rzepy, boby, śre ■ 
dnio ziemię naw m żę, gdyż ła tw o  zbyt bujno ro sn ą ;  
a p rzezto  tra c ą  wiele na sm aku i  dobroci.

4. Pow iększam  zbiór siana z łą k  przez częste  ich 
pognajanie nawozem zwierzęcym ; a pa s tw isk a  prze­
m ienne bujniejszem i s p ra w ia n i , przez obsiewanie ich 
ro ś l in a m i ,  gruntow'i odpowiedniemu.

5. Roślin  k łosowych j a k  powiedziałem szczególniej 
grochu, nie siewam nigdy w świeżym zwierzęcym  n a ­
w o z ie ,  ale zawsze na zielonym czyli ro ś l innym ; a 
owies ile  podobno, upraw iam  w ziemi odłogowej.«

nN aw oz zielony —  kończy P . N e b b i e n — je s t  ma­
tk ą  i  g łów ną  podstawą postępów rolnictwra , na  n a ­
tu rze  rzeczy ugruntow anych , zatem  trwałych. T y lko  
z a  pomocą tegoż n a w o z u ,  można ziemię coraz b a r ­
dziej u ż y ź n ić ,  do coraz w iększe j  płodności doprowa­
dzać ; sku tk iem  czego, pomnaża się coraz bardziej plon 
zboża i roślin  pas tew nych , coraz więcej uprawiać mo­
żna  roślin  h and low ych .—  T e n  rodzaj naw ożenia  zie- 
ziemi można corocznie powtarzać j  ziemię coraz 
bardziej u ż y ź n ia ć , zastępując przez zasiew  w rży- 
skó lub w  ugor stosownych r o ś l i n , u tracone przez 
wydanie  poprzedniej produkcyi siły., A  naw et można 
żyzność ziemi podwoić, j a k  to poniż zamieszczone 
j e j  obliczenie w skazuje .  —  D la  objaśnienia  g o ,  do­
dać n a le ż y ,  iż  według licznych porównawczych do. 
ś w ia d c z e ń , skoro  obsiewamy ugor ; połow ą zw y ­
czajnej ilości naw ozu zwierzęcego u g n o jo n y , pojedyn­
czą ro ś l iną  np. szp o rk iem , na nawoź zielony, wtedy, 
upraw iana tu taj r o ś l in a ,  rów nie  bujnie o b ra d z a ,  j a k  
na ca łym  zw ierzęcym  nawozie.

następnym N rz e . )
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